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Godz . 1 Msza św. — ks. Babczyński, 
nauka — ks. Babczyński.

GoJz. 9. Msza św. — ks. Proboszcz, 
nauka — ks. P robuszcz.

Godz 11. S u ,na — ks. Proboszcz, ka­
zanie — ks. Proboszcz.

Godz. 16. Nieszpoiy

Ruch w Parafii.
W torek  — godz. 4 po poi, zebra­

nie Krucjaty I ucharystyczne) dziew­
cząt I zastępu. O  godz 7 wieczorem 
zebranie 1 zastępu K. S. M. Męskiej.

W e wtorki i czwartki lekcje śpie­
wu kościelnego dla Krucjaty Eucha­
rystycznej.

Komunikaty.
W  pizyszłym tygodniu odwiedzać 

będziemy wszystkich chorych i s ta r ­
ców w p a r a f i i ,  którzy nie mogą 
przyjść do kościoła, by przystąpić 
do spowiedzi wielkanocnej. Proszę 
zatem zgłaszać wyżej wymienionych 
i pod ić  ich adresy w zakrystii u ko­
ścielnego. Niech się nikt nie krępuje 
a przede wszystkim nie boi, że ksiądz 
z Panem Jezusem przyjeżdża i m u­
sisz umierać — nie bój się, bo Pan 
Jezus chce przyjść do ciebie, by cię 
pocieszyć, posilić. Przypomnij sobie 
słowa Pana Jezusa, który mówi: „Ja 
nie chcę śmierci grzesznika, lecz aby 
się nawrócił i żył". Więc jak  Pan 
Jezus przyjdzie do ciebie, to po to 
tylko, byś żył.

Zaproś Jezusa do siebie, a będzie 
ci dobrze.

p i zebrzmiały już echa smutnej 
melodii Gorzkich Żal i pobudzają 
cych do łez pieśni postnych, skoń­
czył się Wielki Post -  nadeszła 
W ielkanoc—Zmartwychwstjfnie Pań­
skie i jej echo już pomału ginie... 
lecz okres wielkanocny jeszcze trwa... 
a z nim i obowiązek spowiedzi wiel­
kanocnej. O, wy wszyscy, którzy 
chcecie siłą sumienie wasze zagłu­
szyć, opamiętajcie się — nie uciekaj­
cie od Jezusa. Przyjdźcie, mówi Je ­
zus do was, do ranie wszyscy, któ­
rzy pracujecie i obciążeni jesteście 
a ja  was ochłodzę. Nie wierz tym, 
k tórzy ci zgubę gotują, nie słuchaj 
przeklętej żmiji *ydo-komunistycznej,

która ci obiecuje lepsze jutro, raj 
robotniczy, bo to n iepraw da — a l e  
p r a w d ą  J e s t ,  że cię chcą wiary 
w prawdziwego Boga pozbawić.

Na dowód tego, że żj do komuna 
tylko bałamuci ludzi i do nieszczę­
ścia sprowadza, niech posłużą słowa 
wyrzeczone pizez robotników wal­
czących w roku 1934 w W iedniu 
w obronie komunizmu, a później prze- 
bywająeych w żydowskich Sow ie­
tach. ...trzeba tyjffi trochę objekty- 
wizmu, a mogą i potiafią także 
wszyscy dojść do przekonania, że 
„ojczyzna w szystkich  pracujących je s t  
dla robotników nie rajem, ale piekłam" 
(mowa tu o Sowietach).

Może ci już zdążyli w yrwać ten 
największy skarb — Wiarę Sw — 
opamiętaj się... w ró t na dawną dro­
gę — na drogę dp Boga, a wróci 
i szczęście i spokój W yspowiadaj 
się szczerze i przyjmij Pana Jezusa 
do serca swegc, a doznasz błogich, 
miłych chwil. Codziennie od godzi­
ny 7 rano a w sobotę i wieczorem 
masz sposobność do wyspow iada­
nia się. W róć z bezbożne, drogi... 
przyjdź do Jezusa... nie uciekaj od 
Niego... może to ostatnie upomnienie...

— o —

Chrzest św. przyjęli, sta jąc się 
dziećmi Bożymi:

Zieliński Kazimierz, Polak Lubo­
mir, Kowal Leszek, Kowal Zenon, 
Dybus Irena żabierzew ska G abry ­
ela, Kaleta W ładysława, Rozwal Bo­
gusław, Stasikowski Wiesław, Ko- 
nieczniak Miron Antoni, Rosik D a­
nuta, W ęgrzyńska Alina, Garus T a ­
deusz, Nowosielska Barbara, Macha- 
jek Barbara, Czerwik Alicja, Czer- 
wik Grażyna, Zapała Jerzy. Sypek  
Zdzisława, Makowski Jerzy, S us  H an ­
na, Wlazło Alicja, O bier/yńska  A po­
lonia, Ki uk  Sławomir, Matysa Jan, 
Solarz Halina, Iwan Grażyna, Kał­
wa, Stanisław, Dybowski Kazimierz, 
Schlesinger Anna.

Zapowiedzi:

Feliks Kalinowski zam. w Belgii 
z Kaiimiera Filo, panną z par. tut.; 
Stanisław Pasternak kaw. z G eno­
wefą Mitręga, pan. oboje par. t u t ; 
Roman Trzmiel kaw. ze Stanisławą 
Furmańską, pan. oboje par. tut.

Związek małżeński zawarli:
Adam  Garmulewicz z Marią R o ­

sa, Stanisław Sikora z W alerią  Dzie­
dzic, Mieczysław Adamiecki z K ry­
styną Ostolską, Stefan Rychłowicz 
z W ładysławą Czapla, Jan Woźniak 
z Stanisławą Mol, Ludwik Graca 
z Bronisławą Skórą, Zenon W ie ­
chowski z Matyldą Petera, Gil S ta ­
niała w z W iktorią W ędzoną, Micha­
lak Stanisław z Franciszką Mitela, 
Bolesław Jagieło z Cycjdią W awrzyn, 
W ładysław  Marcinkowski z Anną 
Dz.ubdziela, Feliks Litewka z Martą 
Salamon, Tadeusz Miklas z Natalią 
Cwięk, Jan Ślęzak z Zofią Wilk, 
Antom Cieślik z Bromslawą Szatan, 
Henryk Głowacz z H eleną Hadzik

Zm arli:
FTanciszka Mączka 55 lat, Grze- 

goiz Łosiewicz 71 lat, Maria Turek  
49 lat, Stanisław Kotyza 49 lat, Flo- 
rentyna W inter 74 lata, Cicha B ar­
bara 4 lata, W alęsowa Karolina 41 1., 
F'il Małgorzata 63 lata, Zesława Elż­
bieta 5 mies., Zięba Teofil* 48 lat, 
Pączkcwski Franciszek 29 lat, Ku­
rzej Andrzej 4 lata, Jadwiga Rychter 
75 lat.

Rocznice zgonów
W ładysław Wójcik, Franciszka 

Kwas, Katarzyna Stefańska.

Na zmartffycłi wstanie
b iją  d z w o n y .

Dzisiejszym rankiem rozdzwoniły 
się dzwony wszystkich kościołów ra ­
dosnym ehem odbijając się w ser­
cach wiernych niosąc radosną wieść, 
że Chrystus zmartwychwstał, Pod­
wójną radę w sercach wiernych na­
szej parafii nieci nasz dzwon niosąc 
nam radosną wieść, że wraz z C h ry ­
stusem zmartwychwstaje nasza pa- 
rafja. Budząc sie ze swe| obojętnoś­
ci religijnej, co wykazała ilość wier­
nych, którzy odbyli spowiedź W ie l­
kanocną a która wyraża się cyfrą 
około czterech tysięcy nielicząc dzie­
ci szkolnych. Przyczyną tej zmiany 
na lepsze w dużej mieize były użą- 
dzone wzorem lat ubiegłych reko­
lekcje p izeprow adzone przez dobrze 
nam już znanego i cenionego misjo-
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nar za Ojca W ilk - W itosławskiego, 
który swą płomienną wym ową oraz 
dostosowaniem poszczególnych nauk 
do poziomu i wymogów czasu dzi- 
dzisiejszego tak umiał wzruszyć i prze­
orać role serc naszych, że chyba 99% 
uczestników rekolekcji przystąpiło do 
Spowiedzi i Komunii św.

I zaiste wzruszający obraz gdy 
w sobotę już od godziny piątej rano 
nasi księża zaczęli komunikować tych, 
którzy od szóstej szli do swych co­
dziennych Zajęć. Widziało się robo t­
ników i górników, którzy w swych 
brudnych roboczych ubraniach lecz 
z twarzą czystą i wzrokiem skupio­
nym szli do Jezusa z niezłomną wia­
rą  i pełnią ufności, źe tylko z Nim 
i w Nim chcą umierać. Odeszli od 
ołtarza do swych zajęć uśmiechnięci 
weseli choć niepewni czy wrócą 
z tych ponurych i groźnych podzie­
mi lecz weseli, gdyż Boga w sercu 
mień. Zakończeniem rekolekcji była 
Msza święta i Komunja generalna 
o godzinie ósmej przy wypełnionej 
po brzegi świątyni, gdzie wierni s e t ­
kami garnęli się do stołu Pańskiego. 
Kulminacyjnym punkiem skruchy i ża­
lu było kazanie Ojca Misjonarza, gdy 
cały kościół tonął we łzach nie w y­
łączając młodzieży, która więcej jest 
umiarkowana w pokazywaniu w zru­
szeń

Z a  p r a c ę  i wszystko to co po­
nieśli podczas tych rekolekcji nasi 
kochani księża jak  i Ojciec Misjonarz 
należy im się wdzięczność niezmier­
na, gdyż pracą swą duszpasterską 
otwarli nam drogę do nieba.

P a r a f i a n i n  J. 13.

hajw iększy wróg papiestwa.

J a k o  n a jw ię k s z e g o  w r o g a  S to l i ­
cy  Ś w ię te j  u w a ż a  się  dz is ia j  p o ­
w s z e c h n ie  k o m u n iz m . I s łu szn ie .  K o ­
m u n iz m  b o w ie m  je s t  z a p rz e c z e n ie m  
w sze lk irh  w a r to ś c i  n a d p r z y r o d z o ­
n y c h  i d u c h o w y c h .  S to l ic a  Ś w ię ta ,  
jak o  p rz e d s ta w ic ie lk a  ty ch  w łaśn ie  
w a r to śc i ,  s t a n o v ’i d la  k o m u n iz m u  
n a jw ię k s z ą  z a p o r ę  i n a j w ę k s z e  p r z e ­
c iw s ta w ie n ie .

U w a ż a m y  j e d n a k ,  że  j e s t  je sz c z e  
g o r s z y  w ró g  p a p ie s tw a  niż k o m u ­
n izm  —  a w ro g ie m  tym  jes t  m a s o -  
n e r  j a. W p r a w d z i e  k o m u n iśc i  p r z e d ­
s ta w ia ją  siłę n a jb a rd z ie i  z a ja d łą  i 
n a jb a rd z ie j  n iszczy c ie lsk ą  w o b e c  
w sz e lk ie j  religii, a le  t r z e b a  so b ie  u- 
św ia d o m ić ,  że  siła ta  j e s t  c z ę s to k ro ć  
ś lep a ,  źe  j e s t  o n a  racze j  p ło d em  i 
r ó w n o c z e ś n ie  n a rz ę d z ie m  k o g o ś  in ­
n e g o ,  k to  c a łk ie m  ś w ia d o m ie  d ą ż y

Im iaknr: K*. W ładysław  Mach.

do  z n iszczen ia  rćligij, a z w ła s z c z a  
ka to l icy zm u  T ą  ś w ia d o m ą  p o tę g ą ,  
k ie ru ją c ą  p o c z y n a n ia m i  w sz y s tk ic h  
w ro g ó w  K ościo ła ,  j e s t  w ła ś n ie  ma- 
so n e r ja .

K o m u n iz m  w y c h o d c w a n  m aso n i .  
O n i  p o d k o p a l i  w ia rę  w B o g a ,  oni 
o d w ró c i l i  u w a g ę  ludzi o d  w a r to ś ­
ci d u c h o w y c h ,  on i za p ro w a d z i l i  m a ­
te r ia l izm , k u l t  c ia ła  i m a sz y n y ,  
o m  s k ie ro w a l i  n ie n a w iś ć  ludz i  p r z e ­
c iw  B o g u  i K ośc io łow i.  W ie m y ,  źe 
k ie ro w n ik a m i  m a so n e r i i  i k o m u n iz m u  
są  jed n i  i ci sa m i  z m a te r ia l iz o w a n i  
Ż y d z i ,  W id z ie l i ś m y  j a k  m a s o n e r ia  
w y w y ż s z a ła  i w y n a g r a d z a ła  bo lsze  
w ick ieg o  p rz y w ó d c ę  M ek sy k u  —  
C a l le sa ,  g d y  ro z p o c z ą ł  p r z e ś l a d o w a ­
n ie  K ościo ła . B y liśm y i j e s te śm y  
c iąg le  ś w ia d k a m i  j a k  w P o lsc e  g a ­
ze ty ,  k ie ro w a n e  p rzez  m a so n e r ię ,  
b ro n ią  b o lszew izm u  i z a c h w y c a ją  się 
r z ą d a m i  k o m u n i s tó w  w  S o w ie ta c h .  
W id z im y  j a k  o b e c n ie  ca ła  w s z e c h ­
św ia to w a  m a so n e r ia ,  n ie  w y łą c z a jąc  
i po lsk ich  m a s o n o w ,  je d n o g ło śn ie  
o p o w ie d z ia ła  s ię  za  k r w a w y m i  k o ­
m u n is ta m i  H isz p a n i i ,  j a k  im p o m a ­
ga, jak  p rzek l in a  n a r o d o w o  u s p o s o ­
b io n y ch  H is z p a n ó w ,  m im o  w sze lk ich  
o k ru c ie ń s tw  i b a r b a r z y ń s tw a  zbol-  
sz e w ic z a ly ch  m ę tó w  n ie sz c z ę sn e g o  
p ó łw y s p u ,  a n a w e t  p o m im o  że  m a ­
so ń sc y  k ie ro w n ic y  H iszp an i i  m usie li  
iść w o d s ta w k ę .

M aso n e r ia  łączy się w s z ę d z ie  na  
św iec ie  ze  w s z y s tk im i ,  k tó rz y  r o z ­
p o c z y n a ją  w a lk ę  i  B og iem , z re lig ią , 
z k a to l icy zm em . K o śc ió ł  ka to lick i -  
o to  wróg! —  tak ie  j e s t  hasło  m a s o ­
ner i i .  W s z y s tk o  co  p o w s ta je  p rz e c iw  
p a p ie s tw u  i id z ie  p o  linii m a so ń sk ie j ,  
c ie szy  się  za w sz e  je j  n a jw y ż s z ą  s y m ­
p a t ią  i n a jw ię k s z y m  p o p a rc ie m .

G d y  s o b ie  to  w s z y s tk o  u ś w i a d o ­
m im y  i z a s ta n o w im y  s ię  n a d  p o ło ­
że n ie m  nasze j  O jc z y z n y  i jej s t o ­
su n k ie m  d o  K ośc io ła ,  m im o  woli 
c h m u r a  s m u tk u  zaczy n a  n a s  p r z y ­
gn ia tać .  P o ls k a  w p ra w d z ie  zwalcza 
k o m u n iz m ,  n ie  sp rz y ja  b o ls z e w ic k ie ­
m u b e z b o ż n ic tw u ;  a le  g d y  cho d z i  o 
w p ły w y  m a so ń sk ie ,  n ie  jes t  o n a  od  
nich  w o ln a .

P o d o b n ie  j a k  w i n n y c h  p a ń s tw a c h ,  
g d z ie  m a s o n e r ia  n ie  j e s t  z a k a z a n a ,  
w p ły w y  m a so ń sk ie  o b e jm u ją  p r z e ­
d e  w sz y s tk im  s z k o ln ic tw o .  1 n ic  
d z iw n e g o .  K to  ma szko ły , m a  m ło­
dzież . K to  m a  m łodz ież ,  m a  p r z y ­
szłość. N iem al c o d z ie n n ie  c z y ta m y  
o b e c n ie  o an ty k a to l ic k ic h  w y c z y n a c h  
tzw . Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  P o l­
sk ie g o .  C zy  jeż to są  w y c z y n y  ,J C zy  
nauczyc ie l i?  O w s z e m  J e d n o s tk i ,  k tó ­
r e  w t e n  s p o s o b  p o s tę p u ją ,  n a leżą  
d o  g r o n a  n au czy c ie l i .  A le  r e ż y s e re m ,  
ale  k i e r o w n ik ie m  tych  h is to r i i  je s t

m a so n e r ia ,  do k tó re j  w ie le  k ie r o w ­
n ic z y c h  je d n o s t e k  w d z ie d z im e  s z k o l ­
n ic tw a  n a leży . I d o p ie ro  w  tym  
ś w ie t le  r o z u m ie m y  n ie n a w iś ć  p e w ­
n y c h  lu d z i  z g r o n a  nau czy c ie l i  i nie- 
nau c z y c ie l i  d o  K ośc io ła ,  d o p ie ro  w  
ty m  ś w ie t le  z ro z u m ie m y ,  d laczeg o  
ta k im  j e d n o s tk o m ,  m im o  p r o te s tó w  
lu d n o śc i  ka to l ick ie j ,  w s z y s tk o  u c h o ­
dzi b e z k a rn ie .  Bo k to  ich b ę d z ie  k a ­
rał C zy  ci, co  w  n ien aw iśc i  do  
K ośc io ła ,  w m y śl  in s t ru k c j i  p o d ­
z iem nego  m o c a r s tw a ,  sam i ich  do  
w y s t ę p ó w  p o d ż e g a ją ?

Z re s z tą  n ie  ty lk o  n a  p o lu  s z k o l­
n ic tw a  św ięc i  m a s o n e r ia  sw o je  t r iu m ­
fy. P c h a  s ię  o n a  do  w o js k a ,  d o  a d ­
m in is trac j i ,  d o  l i t e ra tu ry ,  d o  k ie r o w ­
n ic tw a  w sz y s tk ic h  par ti , ,  ch ce  z a ­
w ład n ąć  w sz y s tk im ,  rząd z ić  z u k ry c ia  
w sz y s tk im i,  i n ie n a w iś ć  d o  re lig ii  
i K o śc io ła  za szczep iać  w e w szy s tk ich .  
Je s t  to, g d y  chodzi  o P o lsk ę ,  ty m  
b a rd z ie j  z ro zu m ia łe ,  że p rz e c z eź  P o l ­
sk a  m a  n a jw ię c e j  Ż y d ó w ,  że  Ż y d z i  
o p a n o w a l i  u n a s  w w ielk ie j  m ie rze  
d u c h o w e  życie  n a r o d u — a m a s o n e r ia  
i ż y d o s tw o ,  to  p iz e c ie ź ,  w e d łu g  
ś w ia d e c tw  s a m y c h  Ż y d ó w , j e d n o  
i to s a m o —-a m a s o n -P o la k ,  to  ly lko  
s z tu c z n y  Ż y d .

C zy  w o b e c  teg o  my, P o lacy -k a to -  
licy, m a m y  się  o d d a ć  zn ie c h ę ce n iu  
i ro z p a c z y ,  czy  m a m y  za łożyć  ręce  
i c z e k a ć  j a k  p ra w d z iw i  i sz tuczn i  
Ż ydz i  n a rz u c ą  n am  p o w ió z  n a  sz y ję  
i g o to w a ć  n a m  p o c z n ą  k r w a w ą  H i s z ­
p a n ię —ja k  n am  to n i t  d a w n o  w sw y c h  
g a ze tach  g roz il i?  B y n a jm n ie j .  M aso  
n e r i a t e ż u . e  jes t  w sz e c h m o c n a .  P r z e ­
c iw k o  niej łą czą  się w sz e lk ie  u c z u ­
cia re l ig i jn e  i n a ro d o w e ,

W id z im y  j a k  w ię k s z o ś ć  m ło d z ie ­
ży  a k a d e m ic k ie j ,  m im o  sza lo n y ch  w y ­
siłków m a s o n e r i i  i ich r z e k o m o  
w s z e c h m o c n y c h  w p ły w ó w ,  po tra f i ła  
się w y z b y ć  z j a r z m a  m a s o n e r i i  
i m o i  n o  się  je j  p r z e c iw s ta w ić .  W i ­
dz ie l iśm y  j a k  z d e c y d o w a n a  p o s t a w a  
s p o łe c z e ń s tw a  ka to l ick ieg o  p o t ia l i ł a  
w zn aczne j  m ie rz e  oczyścić  z a tę c h łą  
a tm o s f e ię  w  w ie lu  szk o łach  w  Ł o m ­
ży ń sk im , w G ru d z ią d z u ,  n a  Ś lą s k u  itd.

N;e. M y j e s t e ś m y  d o ść  siln i,  aby  
s t r z ą s n ą ć  z s ieb ie  j a r z m o  m a so n e r i i .  
N a  to  j e d n a k  p o t rz e b a  w s p ó ln e g o ,  
e n e rg ic z n e g o  w j s . l k u ,  o d w a g i ,  z d e ­
c y d o w a n ia ,  a p r z e d e  w sz y s tk im  d o ­
b re g o  u ś w ia d o m ie n ia ,  że  n a j w i ę k ­
sz y m  w ro g ie m  K ośc io ła ,  p a p ie s tw a  
i n a r o d u  j e s t  m e  ty le  m o ż e  k o m u ­
nizm , soc ja lizm  itd., a le  in s ty tu c ja ,  
k tó ra  te  zw iązki w y c h o w u je ,  n im i 
k ie ru je  i ro z ta c z a  n a d  n im . o p ie k ę  —  
m ia n o w ic ie  in s ty tu c ja  ż y d o w s k a ,  h o ­
d o w la  s z tu c z n e g o  Ż y d a  —  m a s o n e r ia .

K o n ie c .

W ydawca: S ek re ta ria t para tia lnej Akcji K atolickiej.
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